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Inseraty'prowadzi w swalm zarządzia p. M. lupozyc, 


Administracya „NOWIN” : Rynsk gł. L. 8. 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popo 'udnit, 


29 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana |. 2. 


simy gm zwi 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, p. 
Rękopisów nie zwraca się. 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 
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Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
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„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 2 centy w Krakowie, 3 centy na prowincyi. 


Prosimy odnowić prenu- 
merztę! 


Prenumerzta miesięczna 
w Krakowie ! Podgórzu: 


1 kor. (z odnoszeniem dn domu 1 K. 50). 
ma prowineyl I kor. 50 hal. 


Numer „Nowin“ kosztuje: w Kra- 
kawie i w Podgórzu 2 centy, 
na prowincji 3 centy. 
 "ROZOETZ A S 


Premie książkowe 


dla Czytelników „NOWIN“. 


Chcą: amożllwić Czytelnikom naszym tanie na- 
bywanie ksiąkek, nabyliśmy 
10 temów 


Ciekawe przygody detektywa-geniusza 
Sherlocka Holmesa, 


Każdy tom stanowi dla siebie odrębną całość 

Oena księgarske każdego tomu 40 hal. 
Tytały : 

T. 1. „Kiub Rudowłosych*. 

T, IL „Skandalicny wypadek w księstwie O... 

T. IU. „Zręczue oszustwo”. 

T. IV. „Tajemnicze morderstwo w dolinie Bos- 
combe“. 

T. V. „Dziwna posada“. 

T, VI. „Człowiek z blisną*. 

T. VII. „Historya błękitnega karbnnkniu*. 

T. VIII. „Centkowana wstęga". 

T. IX. „Falece inżyniera". 

T, X. „Zniknięcie panny młodej“. 

Qzyteinikom naszym w Krakowie sprzedajemy 
te tomiki razem lub kużdy z osobna po cenle 36 
hal. (Csia serya, t. j}. 10 tomów, kosztuje 3 kor. 
i jest ozdobą każdej bibliateki). } 

Dla Ceytein:kòw z pruwincyi, o ile zamawiają 
delełka ta w zómmi:tracyi naszego pisma wraz 
z przesyłką pocztową 33 hal. 

Przy zamówieniu dziesięciu tomików — pree- 
sylka opłatnie, — Należytość może być przesyłana 
w snactkach pocztowych albo wraz z prenumeratą. 

Nadmieulamy, że zakupione przez nas tomiki 
„Sherlocka Holmesa* są tłumaczeniem z ory- 


ginału. 4 A 
Adminisiracya „Nowin 
panum eee 
. Nowy 
364 wedlug Eugeniussa Bua, 
opracował Walery Tomicki. 
Cigg dalszy. 
— Oisho... cicho! — odpowiedziała balastra — 
słuchajela kamieniarza, 


4— Jeżeli Żarłoki będą tchórze 1 nie ośmielą 
słęrwyjść po drugiem rzuceniu kamieni, tam są 
drewi... wyłamiemy je i poszukamy ich po kry- 
jówkach. 

„— Byłoby lepiej wywabić ich za mury, ażeby 
BK nie pozostał w fabryce — rzekł mały czło- 
wieczek łasiezko waty, jakby miał w tem jakąś myśl 
ukr] 


EE podatny się hill, gdzie będzie można — 
krzyczał kamienierz pioruuujątym głosem — byle 
się tylko sahaczyć.. łutwo jnż dalej wszysika 
pójdzie... My gotowiśmy bić się na szezycie dachu 
ub ua murze, nieprawdaż mor Wiley? 
ww 


„two bez różnicy wyznania zyska energi- 


Da pp. knpeów i przemysłowców 
2 Kola małego hanón 


Jutro w piątek odbywają się wybory 
1 radców z koła drobnych kup- 
ców i przemysłowców. Dwa komi- 
tety, komitet żydów umiarkowanych 
i komitet „żydów niezawisłych* stoczą ze 
sobą zaciętą walkę. Niestety kupcy chrze- 
ścijańscy, którzy w tem kole mają pra- 
wie '/:-tą głosów, zaniedbali organizacyi. 
Jest to wielkim błędem, bo przy należy- 
tej organizacyi chrześcijańskie głosy silnie 
zaważyć by mogły na szali wyborczej, 
sprawić, że koło to nie byłoby uważane 
za absolutną domenę „niezawisłych ży- 
dów“. 

P. p. kupcy izraeliccy w przeważnej 
swej większości uznają słuszność zasady, 
że mandaty z zawodowego koła 
kupieckiego, kupcom przypaść 
powinny w udziale. Mamy też nadzie- 
ję, że wyborcy nie dadzą się steroryzować 
agitatorom, lecz, strzegąc interesów swe- 
go stanu, oddadzą głosy według swego 


kupcy! Na liście waszej dopisujcie nazwi- 
sko kupca Marcelego Dutkiewicza. Kan- 
dydatem izraelickich i chrześciańskich kup- 
ców jest 


Marceli Dutkiewicz. 


L ruchu wyborczego w mieście. 


Reprezentant kata małego handlu, p. Baszyński. 

Kto jest mężem opatrznościowym w Krakowie? 
Kto jest największym gemioszem, dolrotliwie czuwają- 
cym nad dobrem miasta? 

Jest sim p. Dasryński, który ubiega sią o mandat 
radziecki z koła drobnych kupców, czyli (według 
„Naprzoda*) obrzydliwych burżonzyjnych kapitalisty- 
cznych wyeyskiwaczy. I aby w przeddzień wyborów 
tym „wyzyskiwaczom” uprzytomnić ogrom zaszczy- 
tm, jakiego dostąpią, oddając głosy pna Daszyńskiemn, 
O n, czyli Daszyński kazał w swoim dzienniku ogłosić 
hymn pochwalny ku wiekopomnej sławie Swojej. Rzad- 
ko zaiste zdarza się napotkać w dycia z podobnym oka- 
zem bezdennej próżności, samochwalstwa i manii 
wielkości. 

Żeby nas kto a przesadę nie poządził, przytaczamy 
doałownie kilka ustępów z artykału „Naprzodu“ 
ur. 92 z 2 kwietnia. Organ p. Daszyńskiego zapytuje 
opinią publiczną: „czemby była Rada miejska bez 
Daszyńskiego?> Naatępule „Naprzód“ wysławia elo- 
kwencją Daszyńsklego, ile że w ciągn ubiegłego aze- 
ściolecia przemawiał 200 razy! Zapomniał tylko „Na- 
przód* dodać, że wszystkie przemówienia p. Daszyń- 
skiego były gadaniem zum fenster hinaus, na efekt, 
dla celów partyjnych, dla demagogii, a nie były 
to mowy szczerego rzecznika dobra miasta, dobrego 
obywatela i baratronnego pracownika. Według „Na- 
przodn- męża tak opatrznościowego jak Daszyński 
wogóle nie ma drugiego na świeria; nawet dr 
Gross, który Dasvyńskiego teraz obdarza mandatem 
z koła kupców, nia może sią z Nim mierzyć — i dr 
Grosa wart jest tylko tyle eo 100 kupców... „Na- 
przód pi 


tem Kole, bezwarunkowo jeden mandat 
należy się przedstawicielowi mniejszości 
chrześcijańskiej. Całe kupiectwo chrze- 
Ścijańskie i poważne grono kupiectwa 
izraelickiego chce powierzyć ten mandat 
p. Marcelemu Dutkiewiczowi, znanemu i po- 
ważanemu kupcowi. 

W p. Marcelim Dutkiewiczu kupiec- 


„Nie zawód, nie zatrudnienie i sposób zarob- 
kowania są miarodajne, lecz kwalifikacye osobi- 
ato. A któż może się pod względem wartości 
mierzyć 2 Daszyńskim? Wszak i dr Adolf 
Grose nie jest kupcem, a czyź wyborcy żydow- 
acy nie odãaliby stu kandydatów-kupców za je- 
dnego dra Grossa?” 


cznego, niezawisłego, gorliwego rzeczni- 
ka. Człowiek czynu, zdrowego, postępu, 
o szerokim widnokręgu, chcący i umieją- 
cy pracować, p. Dutkiewicz będzie w Ra- 
dzie Miejskiej cenną siłą. Takich ludzi po- 
trzeba nam jak najwięcej! 

Kupcy chrześcijańscy! nie zaniedbajcie 
obowiazku głosowania! Wszyscy jak je- 
den mąż oddajcie głos Marcelemu Dutkie- 
wiczowi. 

Kupcy izraeliccy! Nie Daszyński i nie 
adwokaci są waszymi reprezentantami, lecz 


— Takl.. tak! — wrzeszezał tłam — kiedy 
nie wychodzą, wejdziamy przemocą. 

— Każemy najprzód śpiewać tym kotkom, co 
to udają skromnisie! — zawołała Cebula — a po- 
tem w łeb kamieniem] tańczyć ich nauczymy. 

— Dalej więc.. Wiley, baczność! — wołał 


kamieniarz — jeszcze jeden wystrzał kamieni, a , 4 
jeżeli Żerłoki nie wyjdą... precz e drewiami! | P e jak widzę, strzelasz — odezwał 


Wniosek ten został przyjęty okropnem wyciem, ` — Niech żyje Cebula! 


Ró MME BRRE e | ii Hej! Żarłoki, wychodźcie, jeżelt się odwa- 


— Baceność!. Wiley, kamień w rękę I reuci- | © L Wy, co ta mówiliście, że wszyscy ludzie 


przekonania. 
Na siedem mandatów kupieckich w 


Więc teraz panowie mali kupcy wiedzą doskona- 
le, jaki zaszczyt wyświadezą im p. Daszyński, żądając 
od nich mandatn. Przypominamy im jednak niemie- 
ekie przysłowie: „Nur die allerdiimmsten Kilber wäh- 
len ihren Metzger selber“, 

Szezytem zaś komizmn jest bołeściwy jęk „Na- 
przodu”, że żydzi, agitujący za wyborem żydow- 
skiego kupea w miejsce p. Daaryńskiego, są.... 
„antysemitami”. 


krzyczała Cebula, sehylając się po kamień — trze- 
ba im dopomódz. 
I rzneony kamień silną ręką megiery trafił 
jedną z kobiet, która chciała przyciągnąć okien- 
„ nicę. 
— Widsłeie.. jak dobrze trafiłam... — krzy- 
ssało obmierzłe straszydło, 


my... Gotowe? z tych okolic s j 
& tak lękliwi, iż nie śmieją 1 apoj- 
- 1 pin gotowe... | rzeć na wasz dom, a pochowaliście się! — wołał 
— Cell.. pall.. mały człowieczek. 
: I drugi rag znowu chmara kamieni posypa- — Sami są tehórea. 
a się. | 


— Nie chtą wyjść... — krzyczał kamieniarz 
piorunująsym głosem — pójdźmy wykurzyć ichl! 

— Tak!.. tak... 

I tłum, mając na cecle kamieniarza, przy któ- 
rym niedaleko szła Cebula, kijem wywijając, rzu- 
ci? się ku bramie. 

Ziemia drźała pod biegnącą hałastrą, która już 
krzyczeć zajrzestała; leeg ponury tentent rozhu- 


Lecz wkrótce krzyki x większą powtarzały się 
wściekłością. gdy przez wybite okno spostrzeżono 
kobiety i dzieci tu i ówdela biegające, przerażone; 
jedne zabierały i wynosiły dzieci, iane zrłamywa- 
ły ręce do nieba. wołając ratunku, a inne nare- 
szele nsiłowały pozamykać okiennice. 


— Alba! wifzlcie, pokazują się mrówki! — 


poleca Szan. PT. Publiczności 


Plekarnia „Sport“ otrzy! 


Próby presyi. Stańczycy rozwinęli już ulesłydia- 
ną agliącyg za awoją liszką, azczegółniej po przędacii. 
W Tow. Ubegpiecseń, w starostwie i także w ste 
dzie pp. szefowie poczęli już nu nrzędników wywiernć 
alng, presye, aby nia głosuwali na demokratów, lecy 
„ntrącali Leoa“, Ostrzegamy pewnych pp, 372e- 
fów przed zbytnią natarczywpścią, bo mo= 
gliby sobie sparzyć paluszki, 

Kłopoty „Czasu“. Komitet redakeyi „Czaen* o- 
głosii na prima aprilia awoją listę kandydatów inteli- 
gencyi. Aby okazać awą wielkodnazność aliaa wybor- 
ców wziąć na kawał, pomysłowi panowie z ul, św, To- 
masza wpadli na koncept umieszczenia dra Petelan- 
za na swej liście! Co ża wapaniałomyślność! Ala dr 
Petelenz poparcia z Czasu” nie potrzebnje: możemy a 
tem tych panów zapewnić... 

„ Jak rozpaczliwy brak ludei panuja w kanserwa- 
tywnej koteryi, jak nikt nie chce kandydować pod egi- 
dą „Czama%, o tem świadczy fakt, ża ogłoszina lata 
zawiera tylko 13 nazwisk (a nie 14), a miedzy nie- 
mi nazwiska... pp. Beauprógo z nieszcząsnego „Glonn 


Na prima aprilis ogłoszono ię linię, w oktawą od- 
będą się wybory. è 


Wybory z keła rękodzielników. 
Dzisiaj odbywają się wybory dwóch radców miej. 
skich z koła rękodzielników w miejsca ustępnjących pp. 
Sulikowakiego | Markusa. Llczha głoanjących w tym 
kole wynosi 423; wybory odbywają się w jednaj sek- 
eyi, w sali obrad Rady miejskiej. 

Komisyi wyborczej przewodniczy prezes Izby han- 
dlowa-przemysłowej Dattner; w komisyi zasiadają £ ra- 
mienia Rady miejskiej r. Sehlichting i r. Zaczek, ż ra- 
mienia wyborców pp. Gottlieb i Siemiński. 

Ruch wyhorców był bardzo ożywiony. Do godz. 12 
w poludnie głosowało jnż przeszło 200 wyborców, w 
szem przeważała liczba wyborców chrześcijańskich. 

Z ramienia rękodzielników polskich kandydują, jak 
wiadamo, pp. Stefan Igheki i Jan Wolny. Na liścia 
żydowskiej znajdują slg jako kandydaci pp. Kirschner 
1 Rock, a podobno i p. Stieglitz. 

Wobec faktu, że głosowanie odbywa się tajnie, nie 
mażna jeszcze oaądzić ezans polskich kandydatów. Po- 
nieważ jednak rękodzielnicy polacy rozporządzają zale- 
dwie 30 głorami więcej, jak rękudzielnicy żydowacy, 
mamy nadzieję, ża rękodzielnicy pałacy idą zwartą ła- 
wą solidarnie za kandydatami, wybranymi na ogólnem 
zgromadzenin rękodzielników. 

Wybory z kała wielkiego handlu. Skrntyninm 
dało następujący wynik: na 96 uprawnionych gloso- 
walo 77 (a więc udział hył liczny). Wybrani zostali 
radnymi pp: 1) Dr Szarski Henryk (76 gl); 2) 
Jan Kanty Federowicz (63 gł), Jawornieki 
Józef (61 gł); Porębski Angnst (60 gł), 5) Ep- 
stein Jnliusz (58 gl). 

Po wybranych otrzymali pp.: Natan Wasserbergar 
38 gl, Jan Wentzl 16, Salomon Ritterman 5, Jan 
Kwiatkowski 4, Leon Schiller 1 Grunberg po 3 głowy. 


kanej tłaszczy wydawał się jeszeze groźniejszym 
nad wściekłe jej krzyki. 
Wkrótea Wiley stanęli u potężnej, dębowej 


bramy. 

W chwili, kiedy już kamieniarz podnosił ogrom- 
ny młot, mając nim uderzyć na skrzydło bramy... 
ta nagle się otworzyła. 

Niektórzy z oblegających, najodważniejsi, już 
rzucić się w ntą mieli, lecz kamieniarz cofnął się, 
rozpostarłszy ręce, jakby dla pohamowania tego 
sapału | nakseał swoim milezenie; wtedy cl ebie- 
gli się w kupę koło niego. 

Przez uchyloną bramę, widać było zebranych 
robotników, których, nieszczęściem, niewielka była 
lozba, ale gotowych, jak się można była domy- 
ślać, do obrony; uzbrojeni byli neprędte w widły 
Żelazne, kłeszese i kije, a na ich czele Agrykola 
trzymał w ręku potężny młot kowalski, 

Młody rzemieślnik był bardzo blady; widać 
było po jego oguistych oczach, w jego oblicza, 
po niezschwianej gotowuści na wszystko, że krew 
ojca wre w jego żyłach i że w podobnej sprawie 
mógł być strasznym.. Z tem wszystkiem umiał 
pohamować cię i rzekł Śmiałym głosem do kamie- 
niarza : (C. à. n). 


piekarnia znana ze swego doborowego pieczywa 
BOLESŁAWA BROSZKIEWICZA w Podgórzu, Rynek 13. 


Filie w Krakowie: Hatel Saski, ul, $ławkawska — Floryańska 3 — Karmelicka 20 — Hotal Europejski ul. Lubicz — Krupnicza 9 


trzy razy dziennie świeże pieczywo 
najwyższe odzuńczenia na wystawach kucharskich w Paryżu w llstopadzie 1907 roku 
i Wiednia w atyczutu 1908 r. (ua obydwóch wystawach po złotym medalu i dyplomie homorowym). 


i 
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Budżet „małego rolnika“, 


Pod tylnłem: „Chłopskie słowo na pańskie 
słówetzka", zamieszcza „Gazeta Ludowa, wycho- 
dzącz we Lwowie pod redakcyą p. Jana Dshskie- 
go. charekterystyczny I clekawy artykuł, który 
poniżej podajemy. 

Bąsiadowice, dnia 20 marea 1908. 


Modnem — że tak powiem — stało się w osta- 
tnich czasach hasła: „Wielcy i mali rolnicy — 
łączcie sięl* Hasło to szerzą z wielkim zapałem 
stańczycy; to już samo powinno pobudzić chłopów 
do zastanowienia | wielkiej ostrożności w przyj- 
mowanin tej stańczykowskiej „agody“ i „jedności“. 
Ale nietylko to — ale obecna dola „małego rol- 
nika“ jasno wykazuje, że hasło to jest w obecnych 
tmasech śmieszne, a ci, którzy je głoszą, w kułak 
śmieją się z tego, co sami głoszą. 

„Wielcy roluley*, ad niedawna nasi „serde- 
ceni przyjacieleś, zapominają o ogromnej różnicy 
majątkowej, jaka zachodzi między małym a wtel- 
kim rolnikiem. Panowie na nie trwonią pieniądze, 
a tymczasem chłop nie może dziś nawet jadać 
do sytości czarnego chleba a do jadania mięsa 
pod lch opieką to dziś tak daleko, jak stąd do 
Ameryki. 

Weźmy np. średnie gospodarstwo chłopskie 
w nascych okolicach. Posiada ono 4 1 pół morga 
wraz z łąką, 

W roku Średnio urodzajnym (nie licząc pracy 
i zasiewu) można zebrać g tej roli: kóp żyta 12, 
pszenicy 2 i pół, jęczmienia 7, owaa 4 

Z tego namłócić można licząc przeciętnie: 
kortów żyta 7, pazenicy 2, jęcemienia 6 i pół, 
owsa 4. 

Z roślin strączkowych liczy się kortów 1. 

Z roślin okopowych: ziemniaków 35 korców, 
kapusty 7 korców. 

Koniczyna wystarcza zaledwie na wyżywienie 
bydła przez lato, a len i konopie nie dają tak 
wielkiego zbioru, aby ga można brać w rachubę. 

Po odliczeniu zbożs na wyżywienie rodziny i 
inwentarzu, na sprzedaż nie pozostaje nic, a cza- 
spin nawet trzeba dokupić. 

Z przychowku bydlęcego można sprzedać przez 
rok: Świń za 120 kor. cieląt za 30 kor., jej za 
20 kor., drobiu za 6 kor., można zarobić 20 kor., 
nadzwyczajny dochód 10 kor. — Razem dochodu 
206 koron. 

A teraz przypatrzmy się rozchodom: podatki 
gruntowe | domowa wraz z dodatkami 28 koron, 
asekurscya 14 koron, drzewo opałowe 60 koron, 
dodatek do ubrania (mima własnego wyrobn) 20 
koron, obuwie z naprawkami 60 koron, sól ko- 
henna 11 karon, nafta 4 korony, mydło i zapałki 
4 korony, tytoń 5 koron, mięso na Święte 8 kor., 
trunki na święta 3 kor., kasze na Święta 4 kor., 
przybory szkolna 3 kor., siano 20 kor., poprawa 
sprzętów gospodarskich i narzędzi rolniczych 26 
koron, nieprzewidziane wydatki 12 koron. Rezem 
rozchód 276 koron. 

A więc, jak się pokazuje, w roku średnio uro- 
dzajnym, jeżeli gospodarz ma do wyżywienia z te- 
ga zbioru 6 osób — to niedobór będzie pewny 
70 koron. 

Z powyższego zastawienia widać, jak „świetnie“ 
wygląda dobrobyt „małego rolnika", któremu dzi- 
siaj inne stany tak zuzdroszezą i mówią, że „chłop 
épi, a w polu rośnie*. 

Jeżeli jeszeze ma teki gospodarz bodaj cośkol- 
wiek wykształcenia, unika procesów i niepotrze- 
bnaj włóczęgi l kieliszka i starannie liczy się z ka- 
dym groszem, to moża ten niedobór prey nakła- 
dzie ogromnej pracy i edejmowanin sobie jeszeza 
od nat nejkonieczniejszych artykułów — jako teko 
połatać. W razie zaś klęski elementarnej, albo 
choroby w rodzinie, chrzein, pogrzebów, wesela 
lub paduięcia większego bydlęcia, popada w je- 
duym roka w takie długi, że niema niestety dziś 
w Gallcyi ratnnku dla niego, chyba aż za mo- 
Trzem. 

I tak wobec tej nędzy wyglądają hasła: „Wiel- 
cy i mali rolnicy łączoje się!“ Jak można odważyć 
się na taką obłudę, kiedy ta nędza chłopska apo- 
wudowaua jest przedewazystkiem przez rządy 
„wielkich rolntków*, t. j. obasarników. 

Jesteśmy co roku świadkami wzniosłych eney- 
klik, weywających do podania ręki tym maluczkim. 
Kończy ta się zawsea niestety tylko na krzyku, 
„że my dba o dilg luda“. Zakładano i zakłada 
się różne towarzystwa rolnicze, w których dotych- 
ceas „mall rolnicy* nie mają żadnego wpływu, a 
tylko niektóre, najszęściej liznńskie jednostki mają 
jaki taki dochodaik. Ogół „małych rolników" z da- 
tychozasowej dzialalności tych towarzystw niema 
najmniejszego pożytkn. 

Jeżeli wobec krachu pieniężnego Ameryki pół- 
nocnej stosunki w kraju się nie emlenig na lepsze, 
będziemy wnet świadkami ruiny małych gospo- 
darstw chłopskich i klęski głodowej. 

I dlatego krzykiiwe hasła nie pomagą. Trzeba 
tak pracować, aby lnd mógł widzieć 1 pożywać 
owoce tej pracy, gdyż nawet dzieci, ładzone ohie- 


tnicami, tracą zaufanie do swych „starszych“ prze- 
wodników. 
Stanisław Szczepuła, rolnik-ludowiec. 


Sytuacya parlamentarna. 


Przesilenie zostało prowizorycznie zaże- 
gnane. Żaden » ministrów nie ustąpi, bo Czesi 
oświadczyli, ża im na ministrze Kleinie nie zale- 
ty. Natomiast pewnem jest ustąpienie prezydenta 
apelacyi w Pradze, Niemca Veselyego. 

Sytuacya w parlamencie przedstawia się: dalej 
tak, że Czesi zgodzili się na uchwalenia kontyn- 
gentu rekrnta, na razie bez podwyższenia. 
Tea kontyngent musi być da 11 b. m. załatwio- 
ny. Kontyngent podwyższony stanie na porządku 
dziennym aż po Świętach; tymczasem rząd, aż do 
tego terminu t. j. mniej więcej do 23 b. m. przy- 
rzeka przedłożyć ustawę językową. 

Qzescy przywódcy odbyli wczoraj dłużazą na- 
radę, potzem jeduowyślnie egodziki się przyjąć do 
wiadomości wczorajszą deklaracyg ber. Becka i 
głosować za budżetem sprawiedliwości. Młodoczesi 
z początku proponowali głosowanie przeciw, je 
fnakże udało się przekonać ich, tak, że osiągnięto 
jednomyślność. 


Z klubu ruskiego. 

Wiedeń. Klub raski na wezorajszem posiedze- 
nia wybrał ponownie Romańczuka p-zewodniczą- 
cym a p. Wasilkę pierwszym wiceprezesem, zaś 
na nowo pos. Ceglińskiego drugim wiceprezesem 

Klub raski ogłosił w dziennikach. że jest bar- 
dzo przeciw rządowi rozgoryczony. Podczaa agody 
z Węgrami, powiadają Rusini, przyrzeczono tm 
gwarancyę za czystość wyborów w Galicyi i przy- 
rzeczenia nie dotrzymano. Wskutek tego klub ro- 
ski eapowiada, że wniesie deisiej trzy wnioski na- 


glace. 
Kata Polskie | Ludowcy. 
Wiedeń. Koło Polskie I kina ludowców odby- 
wały dziś posiedzenia. 


RUDYARD KIPLING. 


R Wzięcie Lungtungoenu. 


Następujacą kistoryę opowiedział mi mój przy- 
jaciel Mulysney, siedząc raz ze mną na parape- 
cie dragi do Dagshai, gdzie obaj zajęci byliśmy 
łapaniem motyli. Muiraney doskonale umiał ma- 
lować gliniane fajki i miał własne teorye o ar- 
mii. Utreymywał on, że młody żołnierz jest naj- 
lepszym, a to z powodu swej zupełnej nieświada- 
mości i naiwności. 

— Słuchaj pen! — rzekł. wygodnie wyciąga- 
jąc się na preymnrku. — Wiesz pan, że jestem 
urodzonem dzieckiem pułku. Armia to mój po- 
karm i napój; bez niej egzystować bym nia mógł, 
a co gliniane fajki. ta temi przesiąknięty jestem 
do szpiku kości. Gdybym mógł od trunków się 
powstrzymać, byłbym dziś honorowym poruezni- 
kiem, plagą moich towarzyszy, pośmiewiskiem dla 
całego pułku, e przekleństwem dla samego sie- 
bie. Że zaś nigdy tego nezynić nie mogłem, ja- 
stem, chwała Bogu, prostym szeregoweem i wiem 
o armii więcej aniżeli oni wszyscy razem na ku- 
pe. Pod tym względem jeden tylko Bobs Bahadur 
równać się ze mną może. 

Tu zrobiłem pewną uwegę. 

„00? Wolseley? Niech go tam piorun trga- 
śnie. Między nami mówiąc. to dareń skończony, 
proszę pana. Jeduem okiem spogląda na dwór 
| królowę, a dragie zwrócone ma na swoją wła- 
ang osobę. Po za tem nie nie widei. Ot Bobs, to 
człowiek do rzeczy. Dajeie mi Bobsa i trochę 
trzylatek, a gotów jestem każdą armię znieść do 
starej ścierki i wyrzucić ją przez okno. Na ho- 
nor, nie żartuję! Takie chłopaki, co to jeszcze nie 
wiedzą jak kula wygląda, a choćby 1 wiedzieli, 
nie wieleby o to dbali, tacy to całą ronotę wy- 
konują. I co w tem dziwnego? Zanychają się by- 
czem mięsem, że mało nie pękną z objedzenia, 
prasta więc rzecz, że muszą potem albo bić nie- 
przyjaciół, albo w braku tychże, samym sobie łby 
rozwalać. Swięta to prawda, co ja tn panu mô- 
wię. Powinniby ich karmić ryżem i wodą, tylko, 
gdyby tak mezynili, pewnie wybuchłyby rozra- 
chy. Czyś pan kiedy słyszał o tem, jak to szera- 
gowiec Muivaney wziął miasto Lungtungyen ? 

— Nie? — Domyślałem się tego. Całą zssłu- 
ge przypisali porucznikowi, ale ja panu opowiem, 
jak rzecz się miała i jak ja plan eały ułożyłem. 
Otóż byliśmy w owym czasie zajęci wyłapywa- 
niem zbójów; porucznik BrazenoBe, je, i jeszcze 
dwndziestu czterech młokosów. Polowaliśny na 
nich i polowali, wzięliśmy kilka słoni, złapaliśmy 
gorączkę i popsuliśmy sobie żołądki, ale zbójów 
ani śladu. Nakoniec wpadł nam jeden w ręce 
i porucznik polecić ml serdecznie i iagodnia się 
z nim obchodzić. Zabrałem go więc, wraz z moją 


laską i Brrmeńskim tłumaczem do dżungli 1 po- * oprócz własnej skóry i garści raboj w ręku. 


a. Magazyn Obuwia „zee; Sose, 
Small. tz) Ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) 
Pierwszy | 


Najtańszy 


Magazyn Mebli 


pod firmą : 


| się strzały. Przeleciały jednak po nad naszemi glo- 


. męskiego, damskiego i dla dzieci 


prosiłem go grzeeenie, aby nam opowiedział, gdzie 
obecnie zamieszkują jego przyjaciele. Następnie 
przedstawiłem ma moją laskę Coś zaczął szwar- 
gotać, a tłumacz tłumaczył i laska pomagsła, ile- 
kroć język mu się splątał. 

Tak więc dowiedziałem się, że a dziewięć mil 
ad nas, z tamtej strony rzeki, znajduje się miasto 
Lungtungpen i że miasto ta poprosta nabite zbó- 
jami, bronią, słoniami i t. d. Poszedłem do poru- 
cenika i odraportowałem mu to wszystko. Aż do 
dnia tego, nieszczególne miałem o nim wyobra- 
żenie. Wypchany on był za sztywno książkami, 
teoryami i różnemi podobnemi głapstwami, co to 
psu na buty się nie zdadzą. Wysłuckawszy mej 
relacyi, Brazenose powiada: „Jeśli miasto uzbro- 
jone tam ma być, to wedle teoryj wojskowych 
powinnibyśmy na posiłki poczekać”, — „Akurat!“ 
myślę ja sobie, „to lepiej odrazu groby sobie wy- 
kopać“, bo wiedeiałem, że najbliższe wojsko po 
pas brodzł w moczarach po za Mimbo. — „Ale“ 
ciągnie dalej poraeznik „ponieważ wyjątkowy to 
wypadek, więc odwiedzimy Lungtungpen dzisiej. 
szej nocy“. 

Chłopcy omal nie poszaleli z radości, jak im 
to powiedziałem 1 biegli przez dżungle, jak kró- 
liki. Około północy przyszliśmy nad rzekę, o któ- 
rej zapomniałem wspomnieć porucznikowi; a że 
hyłem na posadzie i bałem się, aby nie wyjechał 
rnown z jaką teoryy, więc wałam na chłopców, 
aby się rozbierali i wpław ruszyli tem, gdzie 
sława na nich czeka. „A kiedy my nie umiemy 
pływać” odeywa się dwóch. „Co?“ mówię, nie 
umiecie? Czy ja się kiedy spodziewałem, że do- 
żyję chwili, w której usłyszę, że chłopcy co skoń- 
czyli normalną szkołę nie umieją pływać! Nie 
wstyd że wam? Bierzcie kawał drzawa, złóżcie 
na nim ubranie, a Conolly przepcha was ne dru- 
gą stronę, wy delikatne panienki!“ Znaleźliśmy 
kłodę. poskładaliśmy na niej karabiny i kitle 
i buch! do wody. Wtem słyszę, że porucznik na 
mnie woła. „Jest tu kawałek strumyka, panie“ 
krzyczę ja do niego, „ale ceuję już grunt pod no- 
gami“. Jakoż eenłem rzeczywiście, bo byłem za- 
ledwie o łokieć od brzegu. 

— Kawalek strumyka! — mówi Śmiejąc sj 
poroeznik — kawałek cieśniny morskiej | Ale, nje- 
ma eo, wal dalej, ty narwany Irlandczyku, a wy 
chłoncy rozbierajgte stę co tehu. 

Ten strumień musiał pewnie mieć kilka mil 
szerakości. Ortheria, który płynął obok mnie, szepce 
mi na ucho, że musieliśmy przez pomyłkę dostać 
się do Tamizy, & ja mu na to: „płyń na tylko 
dalej, ty łajdaku i nie wypluwej do czystej wody 
twoich brudnych żartów!“ Tek też przypłynęliśmy 
wśród gęstych ciemności, i ja pierwszy dostałam 
się na piaszezysty breeg z drugiej strony rzeki. 
Nadeptałam przytem na śpiątego tam człowiaka, 
a on w krzyk i w nogi. y: 

— Otóż i jesteśmy — mówi porucznik — idż- 
my więc dalej. choć niech mnie dyabli wezmą je- 
áli wiem, gdzie jest ten sławny Lungtungpen. — 
Porwaliśmy więc karabiny i po drodze próbowa- 
liśmy ehać pasy nałożyć, ale czasu nie było, bo 
pe minueis trufiliśmy 28 ścianę i usiyszeliśmy 
krzyki. Cale miasto w oka mgnieniu zaświeciło 
bronią, jak greblet koci w mroźcą noc 1 posypały 


wami i powpadały do rzeki. 

— Macie karabiny, chłopcy? — pyta porn- 
esnik, 3 

— Mamy — odpowiaóa Ortheris — ja mam 
dłagie straszydło Mulvaney'a; całą zaległą gażę 
zań zapłaciłem. a pewno serce ze mnie be tyn wy- 
setarcha... — Naprzód więc! — woła Brazenoge, 
wyciągając szablę — bierzcie miasto ì niechaj Bóg 
was ma w swojej opiece ! ` 

Reuciliśmy się więc naprzód na omacki; shłopcy 
pędzili wrze-zcząc w niebogłosy i podskakując jak 
kawalerzyści, kiedy boso idą i bodiaki w łydki 
ieh kalę. Ja trafiłem na coś bambnaowego i za- 
erąłem kolbą w to wslić, potem przyszli mi inni 
na pomoc i walili także, jak zaraza, aż dzikie wy- 
cie z wnętrza się wydohzło. Nareszeie to tod 2W8- 
Mła się 1 wpadliśmy do Langtucppenu, nadzy, jak 
kiedy nas matka urodzila. Przez jakiś ceas śliczna 
było zamieszanie. Cey wzięli oni naa za białych 
wodnych sagtanów, czy też ea nowy rodzaj zhó- 
lów, tega niewiem; dość, że wkrótce poczęli nucie- 
kać, jak gdybykmy byli i jednem i drugiem; a my 
za nimi, kłując ieh jak wieprzy, bagnetami. Na 
ulicach stały pochodnie, i widziałem jak Ortheris 
rozcierał sobie ramię po każdym stregle deuym 
z mego długiego karabinu. A Brasenose wywijał 
szablą, jak Diermid o złotym kołnierza, z ią tyl- 
ko różnicą, że nie miał ani jednej nitki ubrania 
na sobie. Znxłeźliśmy też słonie i ukrytych pod 
jeh Lrzachawi zbójów i tak, to z tem, to z owem, 
było zajęcie aż do rena. ` 

Wziąwszy w ten sposób miasto, uformowaliśmy 
się przy blasku wschodzącego słońca i Brazenose 
zrobił przegląd swojej armii. Niezwykła to była 
parada. Dwadziestu pięciu żołnierzy i oficer, a 
wszyscy jak ich Pan Bóg stworzył. Uśmin miało 


przynajmniej pasy, ale reszta nie pośledała mie, $ 


— Lewe skreydło niech idzie się ubierać — 
zakomenderował poracznik, — a prawe niech pa- 
troluje miasto. 

Pozwól pan sobie powiedzieć, że patrolować 
miasto w stroju adamowym, to nio taka łatwa 
rzece, jak się na pierwszy rzut oka wydaje. Ko- 
biety tak się z nas śmiały, że do dziesi,riu mi- 
nut już musiałem spiec raka, A przecież nie zda- 
rzyło mi się to wgdy, w życiu, ani przedtem, ani 
potem. 

Wówczas jeńaak, zarumieniłem się od stóp do 
głów. Ortheris szelma nie patrolował. Położył się 
na ziemi, i tacea? się za śmiechu. 

Gdyśmy już wszysey byli przyodeiani, pora- 
chowaliśmy poległych. B'ło ich siedmdziesięcin 
pięciu — oprócz rannych. Zabraliśmy pięć słoni, 
siedmdziesiąt Sniderów, dwieścia noży i mot in- 
nych rapieci. Zaden z nas nie nie ucierpiał, ehy- 
ba tylko jeden porucznik — od cican zadanego 
jego wstydliwości. 

Nsezelnik Lungtuugpenu, pońdewszy się, spy- 
tal tlomacza „en robią Anglicy kiedy sę ubrani, 
jeśli nago tak wściekle bić się umieją ?* 

Ortheris zaczął na to przevracać oczami i pu- 
ścił alg w taniec wojenvy, aby jeszcze więcej mu 
zaimponować. Resztę dnia spędziliśmy na trynm- 
falnych pochodach po mieście, i na zabawie z Bur- 
meńskimi dzieciakami. Tłuste, brunatie to były 
dyabełki, a takie ładne, jak obrazki. 

Kiety wkrótce potem dostałem desyuteryj, i po- 
słany zostałem na urlop, uścisuąłem porncznikowi 
rekę i powiedeiałem mu; „W panu jest materyał 
na wielkiego człowieka, panie poruczniku, i byle- 
byś pan tak nie lubił tych przeróżnych teoryj, to 
wszystko hyłoby dobrze” — „trudno bo tabje do- 
godzić, Mulvaney“, odparł mt na ta; „widujałcć 
mnie przecia walenjącepa prze: ulice Lurgiung- 
venu, jek czerwonoskóry Ivdyznin, i to beg barw 
wojennych, a pomimo lo, jeszcze mi zarzu*asz 
teorya?“ — Panie — odpowiedziałem mu, — bom 
kochał chłopaka, — jabym tak x panem przetefń- 
czył i przez cała piekło, a i wszyscy nasi lodzie 
toż samo. 

— No i cóż pan na to? Cey nia mam ratyi, 
że najużyteceniejsze są trzylatki? Czy doświsd- 
czeni żołnierze byliby wzięli Langtangpen, choćby 
ich nawet było pięćdziesięciu ? Nie! Wiedzieliby, 
że mogą się zaziębić i dostać gorączki, nia mó- 
wiąc już o Eulech Trzebuby ze dwustu do tekiej 
roboty. Trzylutki tymczasem nie nie wiedzą i o nic 
uie dbają 

Wiadomo zaś, że gdzie niewa strachu, taw 
niebezpieczeństwo nie istnieje. 

— Bierzcie ich młodo, żywcie ich dobrze, a za 
porządnym oficerem, pójdą ani nia tylko na zbó- 
jów, ale i na każda kontynentalną armię. Lusg 
tungpen wzięli nago, Petersburg wezmą w apo- 
duiach. 

Masz tu pan swoją fajkę. Pal ją pan delika- 
tnie, a mnie kapciucha nie napychsj. Berdram 
panu wdzięczny za dobre chęci, ale ja tego pań- 
skiego siana nie palę. Tytoń z kaniyny, to tak, 
jak armia. Psuje smak na delikatniejsze rzecry* 

To powiedziawszy, Mulvaney zabrał swoją sia- 
tkę na motyle i powrócił do baraków. 


Brzuch Londynu. 
(Caem się głównie zajmują mieszkańcy Londynu — 
5 milionów jaj na dzień. — Mleko że 150 tysię- 
cy krów. — 900 milionów litrów wody dziennie). 


Qzem jest Londyn — o tem wiedzą, zdaje się, 
wszyscy : największym miastem na świecie i naj 
ważniejszym punktem handlowym. Co się jednuk 
może pomieścić w brzuchu tego nowożytnego mn- 
locha, ile Londyn zjada i wypija dziennie, na to 
dadzą odpowiedź poniższe cyfry, wyjęte » jednegu 
2 pism angielskich. 

Brznch Londyne jest zaiste brzuchem olbrzy- 
ma, który w ciągu dnia wchłania w siebie baje. 
cene wprost ilości potraw i naturalnie napojów 
różnego rudzaju. Sądząc po cyfrach, jakie poniżej 
zamieszczamy, możnsby przypuścić, że mieszkwńcy 
Londybu niczem Ianem się nie zajmują, prócz do- 
starczania soble pożywienia. Swoją drrgą, Anglicy 
jedeą cześciej, jak my i jedzą głównie MIĘSO, ry- 
by I jaja. Jest zwyczajem prawie, że pierwsta 
śniadania w Anglti składa się z pieczonego inig- 
sa, kotletów, jaj i ryb. Osoło 11 Anglik pokrza- 
pia się znowu bułką z sardynką lnb wędlinami, 
popijając piwem Iuh wódką, Między pierwszą a 
drogą pa południu następuje tew. drogie śnisda- 
nie, niczem się prawie nie różniące od naszego 
obiadu. Około 7 jest dopiero kulacya, która sta- 
nowi najważniejszy posiłek, jak u nas obiad. — 
W rodzinach zamożniejszych, idących późno spać, 
podaje się później jaszeze zimną przeksakę 

Nie dziwnego, że Anglicy skarżą się bardzo 
często na złe trawienie, że skutkiem tego ban- 
dlarze pigułek robia tam złote interesa i przy 
zręcznej reklamie dochodzą do olbrzymich mająt- 
ków, zebranych na pigułkuch. — Ogółem biorąc, 
Londyn zjada w jeden dzień więcej, anizeli 


o 
El zamówienia na obuwie wszelxi+go 
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Kraków, Floryańska L. 36, L p. 


a Swój hogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmujs 


a czas oznaczony, z wszelką dkdadnością, ręcząc za ich trwa- 
Bi łość i po e*nach możliwie przystępnych. 


Polecając się łaskawym wzgledom Szanownej P. T. Pnbliczności. kreślę się za firmę WALENTY KORTA. 
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rodzaju i wykonuje takowe 
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poleca komplałae urzadzenia pokoi, oraz przyjmuja wszelkia roboty dekoracyjne i tapicarskia po canach możliwia niskich. 
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wszystkie angielskie miasta razem. Swoją drogą, 
Londyn liczy deisiaj prawie tyle mieszkańców, eo 
cała Australia, więcej, jak połowa Galicyi. — 
W brzucha tego 4 milionowego olbrzyma ginie 
w clągn jednego dnia 5 milionów jaj i 2 1 pół 
miliona kilogramów mięsa, obok 900.000 litrów 
mleka. — Do dostarczenia takiej masy mleka po- 
trzeba 150000 dobrych krów, do których «bsłagi 
trzeba najmniej 15.000 ludzi, nie licząc około 
40.000 ludzi, roznoszących mleko od domu do 
domu, Za sama mleko płaci Londyn dziennie a- 
koło ćwierć miliona koron. Brzmi to wprawdzie 
niaprawdopodobnie, jednakże cyfry poniższe, ze- 
brana wedłog statystyki, przewyższają jeszcze cy- 
fry, jakleśmy wyżej zebrali. 

Londyn konsamuje np. w ciągu dnia około 
6 milionów funtów chleba 1 3 miliony bułek, a- 
koło 3 miliony fuutów masła i 160.000 funtów 
margaryny, to znaczy, że w godzinie zjada Lon 
dyn około 20.000 funtów masła. Zjada też dzien- 
nie 10.000 tonu sera, około 100000 klg. cubra, 
półtora miliona, kilogramów ziemniaków. 

Wody znżywa Londyn dziennia 900 milionów 
litrów, z czego blisko połowa przypada na prey- 
rządzania herbaty, kawy i kekno., Oprócz tego 
wypija Londyn dziennie napojów alkoholowych za 
bliska milion koron. 

Jednem słowem Londyn, ze swoją blisko 4-mi- 
lionową ludnością, spożywa w ciągu 24 godzin 
3500 tonu stałego pożywienis, w czem okała 
4.000 tonn jarzyn i owoców. Raenca to jaskrawe 
świstło na kwestyę, coby się stało, gdyby tak np. 
wskutek wojny lub strejku kolejowego wstrzymano 
dn tego wiesta dowóz żywności. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na piątek. 
Teatr miejski: „Car samozwaniec". 
starym teatrze: Koncert Zygm. Szwarcenstelna wie- 
«zorem. 

Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 8 rame 
do 9 wieczór 

Przedstawienia kinematogr. : 
Teatr Kineton g. 6, Gr, i 81/4 w. 

Z teatru miejskiego. P. Władysław Zalewski, 
którego komedya w 4 altach p. t.: „Syzyfowe potom- 
stwo“, zyskała w sezonie nbległym tak żywy sukces 
u publiczności krakowskiej, występuje w sobotę najbliż 
szą w teatrze krakowskim z nową pracą: „Umierające 
perły“. — W tytmłe tym zawarł antor historyę nezn- 
ciową dusz kobiecych, wydanych na los miłości, nisz- 
czącej entuzyazm i ukachanie życia. Temat „Umiera- 
jących peret“ zamknięty jest w czterech odsłonach, 
skreślonych z nerwem scenicznym, na który krytyka 
hteracka zwróciła wyróżniającą uwagę już przy 
pierwszych debiniach pana Zalewskiego. —- Pabli- 
czneść krakowska, jak o tem Świadczy żywy pokup 
biletów na schotę i poniedziałek zainteresowała się 2y- 
wo nowym dziełem rapertnaru oryginalnego. 

Kuratorya wyższych kursów dla kodlet im. Ba- 
ramieckiego odbyła wczoraj posiedzenie pod przew, rad- 
cy Sałtysika. Knratorya przyjęła do widomości apra 
zdanie dyrektora Rostefińskiego o stanie zakładn i 
frekweneyi uczenie za rok ubiegły. W drzgiem półroczu 
nezęszczało na wykłady naukowa uczenie zwycznjnych 
112, nadzwyczajnych 23, zaš na wydziały artystyczne 
47. Nadto zatwierdziła kurytorya pewne zmiany regn- 
latoinn zakładowego i uwolniła od czesnego zasługnją- 
ce na to uczeniee. 

Grożba strejku piekarzy. Jak się dowiadnjemy, 
zanosi się obecnie znawy na strejk czeladzi piekarskiej. 
Na onegdajszem walnem zgromadzeniu czeladzi kilku- 
nastu mowców wzywało nowo wybrany wydział, by się 
zajął akeyg w kiernnku znacznego podwyższenia płse 
czeladzi, a w razie nieosiągnięcia pożądanego reznlta- 
tu, aby ogłosił bezrobocie. Czeladź żąda, aby najmniej- 
aza płaca wynosiła 40 koron tygodniowo. 7e względu 
DA to, że w zeszłym roku czeladź uzyskała znaczne 
podwyższenie, nie ulegn wątpliwości, że pp. majstrzy 
będą stę nowej podwyżce opierać. Miastn naszemo gro- 
zi tedy znowu strajk piekarski, a co za tem idzie — 
nowa podrożenia pieczywa. 

Rada naczelna stronnictwa niszawiałych ży- 
dów odbyła wczoraj po południu naradę, na której 
dyskutowana mad desypnacyq kandydatów z koła ma- 
łego handlu. — Omówiono kandydatary, które zgłosili 
pp: Daszyński, Gross, Lmatgarten, Meisels, Seinfeld, 
I. Lauer, Birnbaum, Kroo, A. Laner, Heumann, Was- 
aerherger, Ritterman i Himmelblau. Rada po dłuższej 
burzliwej dyskusyi ustaliła późaym wieczorem listę 
kandydatów, która przedstawia się następująco: dr 
Ado)f Gross, dr Ludwik Luatgarten, Jnda Birnbaum, 
dr „Rudolf Frühling, Joachim Rittermann, dr Adolf 
Meisels t Ignacy Daszyński. 

Pogrzeb śp. dra Józefa Zalla cdbył się wezoraj 
po południu z dworca kolejowego na cmentarz kra- 
kowski przy licznym udziale publiczności, wśród któ- 
rój znajdował się prezydent dr Leo, komendant kor- 
pian gen Steinsbarg, dyrektor kolei HMoroszkiewicz, 
wielu lekarzy, profesorów uniweraytetu i t, d, — Nad 
grubem przemówił imieniem krakowskiej Sekeyi Tow. 
lekarzy nustrynckich kolei państwowych dr Antoni 
Jabłoński, imieniem krakowskich lekarzy dr Eugeniusz 
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Borzęcki, imieniem dawnych?kolegów zmarłego p. Mi- | 


cha? Orpiszewski. <M 73 

Za staw. kupców i młodzieży handlowej. Wal- 
ne zgromadzenie członków atow. kupców i młodzieży 
hand], odhędzie się w sobotę dnia 4 b. m. o godz. pół 
do 9-tej wieczór w lokalu przy ul. Wolskiej 1. 14. 
Na porządku dziennym znajdują się między innymi 
wnioski dyrekcy w sprawie połączenia Stow. 
z Kongregacyą kupiecką, która to sprawa bę- 
dzie najważniejszym przedmiotom narad. W razie bra- 
ku kompleta następne zgromadzenie odbędzie się o g. 
9 wieczór bez względu na komplet. 

W „Eleuteryi* w niedzielę 5 b. m. o godzinie 
7 wieczór wygłosi p. Mieczysław Zielenkiewiez odczyt 
p. t. „Przez zwalczanie alkoholizmn i przez poprawę 
obyczajów do odrodzenia narodu“. Poczem dysknsya. 
Wstęp dla wszystkich wolny, 

Kolonia w Rabce. Wpisy dzieci do kolonii dla 
dzieci skrofulicznych w Rabce, rozpocznie się dnia 15 
kwietnia i trwać będę do 16 maja. Dzieci, potrzebni 
jaca kuracył, zgłaszać się mają wraz z rodzicami do za- 
pisu w kancelaryi szpitala św. Ludwika między godzl- 
uą 10 a 12 przed południem. Zgłoszenia na piśmie 
vie są potrzebne, a wszelka inna droga starania się 
v przyjęcie, wyklnczona. 

W herbaciarni ludowej przy ullcy św. Krzyża 
nr. 10 wydano w miesiącu marcu 1908 r. 383 porcyj 
herhaty czystej, 138 porey) herbaty z mlekiem, 3165 
porcyj herbaty z cytryną, 283 poreyj chleba, 340 
sztuk hnłek. Z uwagi na szezupłość fnndugzów, zarząd 
herbaciarni zwraca się do litońciwyeh serc o łaskawe 
datki. 

Z sali sądawej. Przed trybnnałem przysięgłych 
pod przewodnictwem p. Ilrasona toczyła mię dzisiaj raz- 
prawa przeciw 21-letulemu Janowi Szewczykowi z Nie- 
połomie, oskarżonemn o rabunek. Dnia 25-go stycznia 
br. Szewczyk spotkał się z niejakim Kowalczykiem, 
pił z nim w kilkm azynkach niepołomiekich, wreszcie 
uzedł z nim kawałek. — Rozetali się obaj niedaleko 
od awoiech domów. Po chwili jednak Kowalezyk usły- 
szał, Że ktoś za nim biegnie i w tejże mianeie uczuł, 
że go ktoś powalił na ziemię i zabrał ma pugilarea 
z 7 koronami, poczem nia mówiąc ani słowa, zbieg. 
W świetle księżyca Kowalczyk rozpoznał w napastni- 
ku Szewczyka. Nadto akt oskarżenia zarzuca Szew- 
czykowi, łe brał na kredyt od żydów drobne rzeczy, 
np. pomarańcza i cukierki. — Tak np. „zborgował* 
u Reginy Samnelownej 2 śledzie wartości 24 halerze, 
a od Anny Federgrunn cukierki za 52 hal. ì należy- 
tości im nie oddał. Szewczyk wypiera się stanowcza 
winy, a eo do długu za cukierki i śledzie, twierdzi, że 
te drobne sumy odda 

Na podstawie werdyktu przysięgłych trybunał wy- 
dał wyrok, skazujący Szewczyka na 2 tygodnie éci- 
słego aresztu. 

O las Zahie nad Morskiam Qkiem. Przed try- 
banałam sądu kraj, wyższego toczyła się dzisiaj roz- 
prawa ks. Hohemlohego przeciw hr. Zamojskiemu z Ze- 
kopanego o prawo własności lasa na elokach Żabiego 
nad Morskim Okiem. Sprawą tą zajmował się juž sąd 
w Nowym Sączu i rozstrzygnął ją na korzyść hr. Za- 
mojskiego. Ka. Hohenlohe wniósł odwołanie do sądu 
wyžezego. Rozprawa odbyła się dzisiaj. 

Przewodniczył wiceprezydent sądu radca Stebelski ; 
w skład trybunała wehodzili nadradcy Giebułtowaki, 
Schneider i Sułkowski oraz referent dr Tadeusz Bujak. 
Ka. Hohenlohego zastępował dr Z. B. Landau, br. Za- 
mojskiego dr Skąpski i Bednarski. Referent dr Bujak 
przedstawił sprawę za atanowiska historycznego i pra- 
wniczego, poczem zabrali głos obrońcy. 

Po przemowach obrońców trybunał wydał wyrok, 
zatwierdzający wyręk I. iatancyi. 

Amator niamczyzny. Jest w Kalwaryi Zebrzy- 
dowskiej kupiec, Józef Ledner, handlujący jajsmi, któ 
ry rozsyła do kupców polskich w Krakowie oferty, 
zredagowane w języku niemieckim. Sąizimy, że pp. 
kupcy oferty te będą mu stałe zwracać, bo w ten apo- 
aób nauczą p. Lednera z Kalwaryi, że w naszym kra- 
ju należy pisać po polsku. 

Usiłowane samobójstwo w miejscu ustępowem. 
Wczoraj wieczorem zawszwano Pogotowie ratunkowe 
ua plac Kleparaki, gdzie w jednej z kswiarń niejaki 
Ludwik Guzik, 46-letni pozłotnik, teżał, rzekomo śmier- 
telnie poraniony przez” nieznanych złoczyńców. Gnzik 
twierdził, że został pehnięty nożem dwukrotnie w oko 
licę serca przez nieznanych drabów. Pogotowie po o- 
patrzenin przewlozło go do azpitala áw. Łazarza, gdzie 
jednak śledztwo policyjne, z Guzikiem przeprowadzone, 
wykazało, ża opowiadanie Guzika było zupełnie zwy- 
ślone. Guzik bowiem wypił w kawiarni 6 czarnych 
kaw, a nie mająe czem zapłacić, udał się do miejsca 
ustępowego i jak twierdził z rozpaczy wbił sobie w 
pierś — nożyczki. Rana jego nie jea; niebezpieczną. 

Kura w kozie. Wczoraj wietworem szedł ulicą Po- 
selaką jakiś starazy mężczyzna, niosący na plecach wo- 
rek, w którym była para kopyt, stare kalosze i 5 par 
obuwia starego. Ponadto miał w rękn żywą kurę. — 
Spotkawszy policyanta, jegomeść ów porzmeił wszystko, 
co miał i uciekł. Policyant zabrał więc warek i kurg 
i zaniósł pod telegraf. Prawdopodobnie kura ta została 
skradzioną, osadzono ją więc pod telegrafem, gdzie ją 
właściciel może odebrać. 

Zmarli. Władysław Samulski, towarzysz sztuki āra- 
karskiej, zmarł wczoraj w Krakowie przeżywszy lat 33 
Pogrzeb odbędzie się jutro. 
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Repertuar teatru miejsklega: 
Piątek: „Car Samozwaniec". 
Sabota: „Umierające perły*, cztery odsłony, napisał 
WŁ. Zalewski (nowość). 
Niedziela godz. 3 popoł. Prsedstawienie ku nez- 
czeniu Aleksandra Świętochowskiego. 
Niedziela godz, 7 wiecz. „Umierające perły" 


Telegramy „Nowin“. 


Posłuchania Kossutha. 

Wiedeń. Minister Kossuth został dziś preyjęty 
przez cesarza na posłuchaniu, które trwało półto- 
rej gońziny. Posłuchaniu temu przypisują wielkie 
znaczenie. 

Kossuth eświadczył deiennikarzom, że zastał 
cesarza w dobrem zdrowiu i usposobieniu i że 
złożył sprawozdanie w sprawach swego minister- 
stwa. Przedstawił także obecną sytuaeyę polity- 
czną i omówił wszystkie, znajdujące się na po- 
rządku dziennym sprawy, w pierwszym rzędzie 
wojskową. Bliższych szczegółów nie chciał Kossuth 
wyjawić. 

Organ Andrassy'ago „Budapest. Hirlap“ za- 
znatea, że posłuchanie Kossntha nie jest zwyczaj- 
nem, leez posiada ogromne znaczenie polityczne 
Na posłnchantu tem omawiano sprawy bankowe, 
chorwackie i wszystkie inne ważne kwestye. Kos- 
sath był preyjęty na posłuchaniu nie jako minister, 
leez jako prezydent partyi niezawisłości. 

Praca w przemyśle i handlu. 

Wiedeń. Ministerstwo handlu doręczyło Izbie 
posłów przedłożenie rządowa, które w formie no- 
weli do ustawy przamysłowej reguluje kwestyę 
czasu pracy w przemyśle i handlu, a zwłaszcza 
reguluje czas zamykania sklepów wieczorem. 

Ochrona dziecka. 

Wiedeń. „Wiener Ztg.* donosi, że prezydent 
ministrów bar. Beck zamierza przystąpić obecnie 
do utworzenia wielkiej komisyj, której zadaniem 
będzie wspierać rząa przy organizacyi jubilenszo- 
wego dzieła dla dzieci, z uwzględnieniem potrzeb 
p'szczególuych królestw i krajów. W tej komisył 
poszczególnym krajom zapewniono odpowiednią re- 
prezentacyę. 

"Wsparcia dla rodzin rezerwistów. 

Wiedeń. Reąd wniósł w parlamencie projekt 
ustawy w sprawie wsparć dla radzin powołanych 
na ćwiczenia wojskowe rezerwistów. Ustawa ta 
ma na celu usnnąć częstą nędzę, wywołaną przez 
powołania na ćwiczenia wojskowe cełonków ro- 
dzin i uwzględnia wyrażone w tym kierunku ży- 
czenia szerokich mas ludności. Projekt ustawy 0- 
mija danie tym datkom charakteru zaopatrzenia 
ubogieh i ustanawia takie tylko kryterya dla 
pretensyi du wsparcia, która rzeczywiście ograni- 
czają udzielanie tych wsparć na keła potrzebują- 
ce. Ustewe przyznaja wsparcie tylko dia rodzin 
tych, których nirzymanie dotąd było załeźnem od 
zarobku powałanych. Jednakże pretensya wapar- 
via upada, jeżeli powołany przez czas Ćwiczeń 
wojskowych pobiera dalej swą płatę lub z innej 
przyczyny nie doznaje uszczerbku w swych de- 
chodueh, a w końcu jeżeli stosunki majątkowe lub 
zarobkowe przez jego powołanie nie doznają szko- 
dy. Wymiar datku wynosi 500/, zwyczajnej w da- 
nym okręgu sądowym płacy dziennej. Najwyższą 
qłacę dzienną, wchodzącą w rachubę, oznaczono 
na 4 korony. Wsparcie to należy się nietylko za 
każdy dzień ćwiczeń, ale także za dnie potrzebne 
do podróży przy rozpoczęciu i zakończeniu Ćwi- 
czeń. Chor.ba, jakiej się dotyczący nabawił przy 
ćwiezeniach wojskowych baz swej winy, przedłaża 
pobór wsparcia aż do usunięcia tej przeszkody w 
pawrecie do stałego jego miejsca zamieszkania. 
Przez przyjęcie tej ustawy w Anstryi będzie w 
tym kiernnkn istniała najdalej idąca opieka dla 
rodzin powołanych do ćwiczeń wojskowych. 

Milionowa kradzież. 

Frankfurt. „Frankfurter Zgt“ donosi z Ma- 
drytu, że w państwowej kasie depovytowej wy- 
kryto sprzeniewierzenia na wielką skalę. Słychać, 
że szkoda wynosi kilkanaście milio- 
mów. Sprawca tych sprzeniewierzeń, pewlen wy- 
soki urzędnik zbiegł. 

Terraryści w Petersburgu 

Petershurg. Aresztowania terrorystów trwają 
dalej. Ponleważ, jak stę okazało, odkryto 
daleko rozgałęzioną organizacyę spi- 
skoweów, policya aresztowała lekarza Fren- 
kla, który należał rzekomo do przywódców rewo- 
iuryjnej organizacyi wojskowej. Frenkla odsta- 
wiono do twierdzy petropawłowskiej. 


ZE SWIATA 


Egzaminy dojrzałości. „Gazeta lwowska“ ogła- 
sze: Ustna egzaminy dojrzałości w terminie let- 
nim b.r. odtęłą się w glmuszyach w naatępu:ące 
dni: Bochnia 9 czerwca, Bąkowice pod Chprowem 
22 maja, Dębica 29 maja, Jarosław 9 czerwca, 
Jasło 1 czerwca, Kraków św. Anny 25 meje, 
dla kobiet 9 czerwca, Kraków św. Jacka 15 czerwca, 
Kraków gim. III. 21 majs, Kraków glm. IV. 1 czer- 


wea, Nowy Sącz (główne) 22 maja. (filia) 22 ma- 
ja, Podgórze 9 czerwca, Przemyśl (polskie) 21 
maja, (ruskie) 1 czerwca, Rzeszów I. 22 maja, II, 
2 ererwca, Sambor 26 czerwca, Sanok 31 maja, 
Tarnów I. 9 czerwca, Tarnów II. 9 czerwca, Wa- 
dawice 9 czerwca, Pryw. gimn. żeńskie I. w Kra- 
kowia 15 czerwca, gimn. król. Jadwigi w Krako- 
wie 16 czerwca, ate. etc. 

Szkoły realne: Jarosław 1 czerwca, Kraków 
I. 1 czerwca, II. 15 czerwca, Krosno 21 maja, 
"Tarnów 10 czerwca. Liceum p. Kaplifiskiej Kra- 
ków 19 czerwcem. 

Eseamina pisemne odbędą się we wszystkich 
wymienionych zakładach 3 tygodnie przed rozpo- 
częciem egzaminu ustnego. 

Z Bielska. Po prawej stronie torn kolejowego 
tuż przy tunelu bielskim wybnchł w ubiegły pią- 
tek pożar wskutek zajęcia się od iskry, spadłej 
z przejeżdźającej lokomotywy. Na dość rozległej 
przestrzeni spłonęła dość już obfita obecnie tra- 
wa. W tym samym dniu zapaliły się także od 
iskry lokomotywy koło Leszezyn krzaki, która 
spłonęły na przestrzeni długiej na 20 m. 

Katastrofa kolejawa pod Tarnopalem. Dyrak- 
cya golei państw. doniosła, że wezoraj a godz, 2 
w nocy najechał pociąg towarowy Nr. 288, zdą- 
żający u Podwołoczysk, przy stacył Krasne, na 
pociąg towarowy Nr. 1671, wyjeżdżający z Kra- 
snego do Brodów. Skutkiem zderzenia wykoleiła 
się maszyna z tenderem pociągu Nr. 288 i 17 wo- 
zów towarowych uległo znacznamu uszkodzeniu. 
Z personalu pociągn Nr. 288 doznali ciężkich o- 
brażeń; konduktor Stampurski 1 Kat. 

Skutkiem wykolejenia się zuacznej liczby wo- 
zów, tor wyjazdowy z Tarnopola jest zatarasowa- 
ng. Wobec tego w ciągu nocy i przez dzień dzi. 
stejszy podróżni pociągów osobowych i pospiesz- 
nych muszą przesiadać się w Krasnem. 

Zderzenie pociągów pod Krasnem miała dosyć 
znaczne rozmiary, Oprócz ciężko rannych kondo- 
ktorów Stampnrskiego i Kota, zgłosili się jako 
ranni, g rozbitym nosem funkcyonaryusze kolejo- 
wi Mendel Rosensrauch i Czernicki. Ze Lwowa 
wysłano natychmigst wóz ratunkowy, a rannych 
przewieziono do Lwowa, gdzie z dworca przewia- 
zło ich pogotowie ratunkowe do szpitala. 

Również zabiłą została bardzo wielka ilość by- 
dła inierogacizny, transportowanej tym pociągiem, 
+ pewna liezba zwierząt rozpierechła się na wazy- 
stkie strony. 

Wypadak Farmana. Znany areonanta paryski 
Farman uległ podczas lota wypadkowi, który na 
szczęście nie pociągnął za sobą złych skutków dla 
jega osoby. Farman przedsięwziął nowe próby ze 
swoim awiatarem na polach Issy pod Paryżem. 
Zwykle zaraz po wzlecenia w powietrze wykony- 
wał zwroty, nie doznając nigdy zawodu. Tym ra- 
zem, nie wiadomo, czy skutkiem silnego wiatru, 
czy skutkiem złego faunkcyonowanie przyrządu, ae- 
roplan, będąe na wysokości półtora metra, dot- 
kngł się skrzydłami ziemi, przez co przewrócił się, 
czyniąc obrót naokoło swej podłużnej osi. Farman, 
wyrzucony na odległość 10 metrów, padł na zie- 
mię i stracił przytomność. W stanie nieprzyło- 
mnym odwieziona go do domu, lekarza jednakże 
skonstatowali, że prawdopodobnia ohrażeń we- 
wnętrenych nie odniósł i wkrótce edzyska zdro- 
wie. Przyrząd został zupełnie strzaskany, motor 
ocalał. 

ZZ ZZL 


Przy każdem zakupnie nytajmy 
sprzedaweę a pochodzenie towaru! Tyl- 
ko tym sposobem zdołamy kupców skło- 
nić do hojkotowania prusactwa! 


NADESŁANE. 
2a która Redakcym nle blerza adpowledzialności. 


Koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo 
i Szkoła pisania i powielania na 
maszynach 
w Mrakawle, przy ul. Kanoniczej L, 4. 


Ir Fładystaw Murczyński 


b. sekundaryusz Szpitala św. Łazarza 


ordynuje w chorobach wewnętrznych od g. 3 do 4 
4 popołudniu. 


Telefon 617. 


Biura 


Sienna 7. 


„Kupiec Polski“, organ kupiectwa polskiego, nie. 
zbędny dla każdego kupca, rękodzielnika i przemy- 
słowea, wychodzi w Krakowie rok II. Gruntowne, ob- 
fite informacye, wszechatronna obrona interesów kupie- 
ctwa, duch obywatelski i narodowy — cechują dzia- 
łalność Redakcyi i zapewniają wydawnletwu uznanie 
nietylko w .sferach fachowych, ale i wśród ogółn czy- 
tającej pnbliczności. Prenumerata kwartalna wynosi 
1 kor. 80 hal. (dla pp. pomocników handlowych 1 k. 
12 hal.) Administracya: Kraków, Wolska 14. 


C, SZGZURKOWSK 


Kraków, GRODZKA 2. 


z 


= 


Kięganie Katolicka 


Dra Władysława Miłkowsklego 


w Krakowie, ul, św. jana &, (Hotel 
Saski). Telefon Nr. 708. 


urządziła w swym Jokalm osobne od- 
driały 


r SZTUKE 


w którym ma m sprzedaż obrazy olej 
ne, akwarele, oryginały makowitych 
artystów naszych i obcych. 

u Starożytności 
obejmujący meble styłowe, broń staro- 
tytną, szkło, porcelanę polaką (Korzae, 
Baranówka), a tukżo obcą (Sèvres, 
saka, staro-wiedońską i angielskie 
Wegwood'y), miniatury, aztychy an- 
kielskie i francuskie, brony, zegary 
1 zegarki, majoliki, emalije, prze 
dmioty ze złota, srebra itp. oraz ma 
nety | medale polskie. 
Przyjmuje w kamis I kupuje chętnie 
wszystko, 00 ir (u da tych dzia 
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Kuracyjny 


Chleb „Simonna” 


poleca bandel pol firmą: 


WOJCIECH 


OLSZOWSK| 


W KRAKOWIE 
Mały Rynek, róg ulicy 


Mh Szpitalnej. l 


—— 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p 4 balorzy ać wyraza 
minimum 50 halerzy 


Poszukiwane. 


Praktykant 


a ukończoną IV klasą giwnazyślną, 
zostanie zaraz przyjętym w Pierw- 
szej Drognetył 
1 Wiśniewskiego i K. 

lędrzejawskiego a58 
KRAKÓW, SDKADOM L. 7. 


dsoba „Pea zaraz 
SOUA na kilka godzin popolu- 
dmu do nadzoru w handlu, z wy- 
jęki m aietaol i świąt Zalomons 

OBOC. Fot tee Poste reat Kraków. 387 

TEE: Unato dm w Krakowie. Wiado 
dup ność do adm, „Nowin“ pod 
ze stają płacą i prowizyą zostanę 
przyjęci do sprzedaży bardzo poku- 
pnego artykulu. Bższych azozegó- 
łów udziela Władysław Zubrzycki 
shiai mesaya roliiczych, rowerów 
itp. Podgórze ni. Wolska 1. 404 


Młodszy subjeki 


cukierniczy 


potrzebny do fabryki wyrobów 
cukierniczych 


Józefa kowe Cae 
w Krakowie. 


Praktykant sz 


znajdzio umieszczenie w drognazyi 
god „Uzarnym psom“ 
L. Gostkiewicza, Tarnów, 
Wałowa 14. 
Wymaga się 4 klas gimnazysinych 


i pracowitego, porządnego pionen 
nia siĘ. 441 


PANNA 


<hrzedcijnuka, s dobrem pismem, 
skriwna, pracowitą i zdrowa 


suajdzia caloleaeaze zajęciu aklepo- 
we. Znajomość języka niaieckiogo 
pożądanu. Żgłosaenia pod „Praca”, 
pasterwakanie, Aruków. «i 
uł " praktyki kowalskie) 
OSIE tn gnie rze Jan Ka. 


morek, majster kowalski Bielska 
ui. Blichewa 19. 151 


— LLL 
W poniedziałek dn. 80 marca 


zgubiono wachlarz; 


szylkretwwy w drodze z teatru do 

Dębnik. Znalnzca zechce oddać za 

wynagrodzeniem w Dębnikach m u. 
Mala |. 6. 


ijo sprzedania 


Używana uprząż 


na parę koni 
z okuciem niklowem do sprze- 
dania w zakładzia rymarskiam 


8. PIUTROWICZA 
aw, Floryańska 8. 


Do wynajęcia. 
© trzech ubikacynch « ogro- 


DOM es iiano sargi toja 
przy szosie głównej, © piękaya w. 
Adim dw wynajęcia lab 
Biiisa wiadomość: w 
pocztowym, Klecza górna. 


pw i am zowie Wikię l 
HOOEIOK ZOO 


| CHROMOFOTOSKOP ię 


lo zdobycz fotografii | 
piastyczzej 
w ej ty) ul. Floryańska 
1. 4, parter. 
Przedstawia godriennie w 
Widoki wkalorach naturalnych. IE 
Zmiana widoków knzdego IE 
tygadnia i 
Najnowsze regulatory wzkiel 
odpowiednio do zwroku i re- 
gulatory do światła! 
Hygien oczyszczanie azkieł! | „|[77777m, 
|859  Watęp IQ centów. la 


JOKE A JEJ IE 
ETF AT] 


krystokratyczna 
Willa 


za miastom '/, godz ol ryn 
ku,  poko:, łazienka, kuchnia, 
pokój dla słnżby ect Wapa 
niałe stajnie. wozownia i inne 
budyski, %5 mórg pola, úli 
ozny ogród, szlachetne drzewa 
tanio do wydzierżawienia 
wiadom jé: Walter, Staw- 
kowska 31. 390 


Kentekyponowana praes 
Kamiesinictwa 


Szkota kroju i Szyca 


przy ul św. Krzyża 1 7 
stwiera dla niecamutnych pań an 
49 kwiocień 
kurs kroju sa banio przystęjną 
„nę Fqłoząaia już sią przyjmuje. 


Proszę 


i sapytuję się was Raba- 
gańóić cw życiem i mieniem 
ludakiem szafującie — co 
wam przeszkadza moje 
wydawnictwo przewodnika 
cwmemłornego Krakowa, 
Podgórza i Zwierzyńca. 

Alonopolu wie mam. 
cmaniarze i kościoły je- 
dnakwo są dla wszystkich 
otwarte, © wy nie macie 

|ęcia oe ła jest wyszw- 
kiwać zapomnianych mie- 
boszczyków, ha tak niebo- 
ssczycy jak i rodziny ani 
halerza na to wydawnictwo 
mi mie dali 


St. Cyrankiewicz 


862 wydawca. 


Zapałki „Regina“ 


jedyny wyrób polski 4 katolicki 
vajtaniej sprzedaje hurtownie i na 
części 448 


J. FUNEK 


Kraków, ul. Bracka 6. ul. Bracka 6. 


Hotel Polski 


w Krakowie ul. Floryańska 42 
(ebok Bramy Floryaźskiaj) 


polea pskoje przejwaitnych 
m światłóm usługę i opałem od 
S K 40 hal. i wyżaj. 19 


Franciszek Konetny 


dawniej Antoni Schultz 
Kraków, ulica Szewska 18 


poleca swe dobre i natur 


Vina ogdenbnrgskie 


biała po: 50, 66, 76 | 1 al. butelka 
eserwune pu; BG, 64 i | mł. butelka 


Na święta w 


h po: 66, 75 | as centów 


Zawiliński 


Sng Król 


"AW Ar 431 
Kraków, K rmelicka I. 4, 


w il 


przyjmuje zamówienia na 


szynki kiełbasy 
chowskie 


ZAKŁAD 


artyst -kamianiarski 
1 budowlany 


Józefa Kuleszy 


meir erir w 
Krako: da 

wielki wybór Rewyon 

Ponaiydy s plaskowon, K r Í 1 O 

marmur! 

SRR E 

peszuknje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 

coś lub sprzedać, albe wydzierżawić, powinien 

ogłosić to w drebnych ogłoszeniach „Newin“. Jedno 

słowa kesztnje 4 h., pierweze liezy się potrójnie; 

najtańsze ogłoszenie kasztnje 50 kal. Nałetytość 

przesyłać można w markach pecztewych. 


Czekolada Królewska 


A oe własny 
poloca 


ADAM PIASECKI; 
Kraków, ul. Długa 10. 
ulica Floryadaka 3 


PALARNIA KAWY 


poieca częściowo 
I hurtownie 
wyburowe gatunki 


S, fiamypałonej 


} 
najnowszym 
iuajłepszym spo 
abem za pomoca 

„Gttńcagn gówietrza” 


za Krakow, 
Iniane i wszelkie tkaniny pena EE 
pierwszej jakości po esa 
Pierwsza korcayúske Tkelnia 
M. GONETA w Korczynie. 


Gonniki oraz prahki ką tanysh zi 
golaskó= |runo 


VUGU U U GGA 


Wincenty Satalocki 


(e aia Now 


tyt 


VYZY 
= 


+ 


w Krakowie, © po cenach 
ulica Fioryańska L. 18 tet: najniższych. 
palara k 


mae ogólnie za najiepoze 


szynki 
orma wsaalkia luzne wędliny 
nierrównanej dobroci i wielk’ 
Prstejiki ukateecaa o 
taje sa pobraniem nalołytości. 
Cenniki szczegółowe na 
107 _ żądanie. 


Śenzacyjna nowość! 


formalna arklectrą. 


uiapienrm. Çene instrmmeatu w el 


opakowaniu 2 k. S8 b. Ne 4372. dż. jast umen 


SERY, 


Bryndzę deserawą, 
Masło kuchenna i deserowe, 
Tłuszcz kokosowy 

poleca handel 408 
Maryana Sikorskiego 
PSZ Rynek. 


żądanie durna i opłurzie 


prz 


(GietOWCY 


a (EdE 
| szym systemem franenskim. Za kon- 
fekcyę i krój augiel ki osobea do- 
piatu. Zgłoszenia przyjmują się 


Poi erei 


„NA 1 
pzez 
| 
E 
H 


Pończochy damskie tm 5 l 


jakości odbywać się będzie 
jeszcze kilka dni 
począwszy od l-go kwietnia. 
PARASOLKI „nowosci“ 
Zygmunt Slimakowski 
Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafik! 
Sklep w niedzielę i święta zamknięty 


TAPETY 


stylewe, gładkie i w pasy, z fabryk aoziejskich 


eee aa | 


SĘ towarów najlepszej 


powodn 


Skład rowerów 
i przyborów rowerowych. 


Aawery nowe, używane, pla- 

ag:ze, azlanch) , latarki, pompki 

itp. wszelkie części składowe 

do rowerów poleca po najniże 
szych cenach 


M. Gertler 


Kraków, Zwierzyniecka 17. 
ELLAN 


Patogralicane 


krajowe | sagrani- 
ezne najałynniej- 
szych drm: „Fos* 
(Warszawa), Kodak, 
Lumière, Jougla ete. 


u: Hi 


UWAGA: 
znajdą piękna wełny kostyumowe i sukienka 


Panie z wybredniejszym gustem 


WOWOABUŚUNKUWWOWWUONĄ 


pozostała najwykwintniejsza bielizna męska 
i damska oraz batysty, zefiry, podszewki, 
kołnierze, mankiety i krawaty oraz firanki. £ 
Licytacya rozpocznie się od cen do 60 pro- 
cent niższych. 


| 


Zarządca masy konkursowej 


Adwokat Dr. Wilhelm Dadlez. Ę 


łyty 


429 


łyny 


1% 


Warszawski 
Skład 


przyborów foto- 
graficznych 


ANCONA 


fachowa w tym za- 
kremie 


rzytery 


rayrządy 


jA 
P 
P 
P 
H 


70 


Npr NEJ | 
Kartki Wieltanorm 


z polskiej fabr ki F. Ziółka» - 
skiego w ileszewie (W. Ks 
Poznańskie) poleca Biura han- 
dłowo-komizowe Z. Smółki 
w Krakowie, Garncarska 8, 
P. T. Kupcom z prowim 


LE diatomit | Wzory tapet wysyła się na prowincyę adwratnie i 
Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Sscnepański. 


w ma nowszych dosi 
francuskieck | austryac 
tuńtowe i listewki. Papier przeeiw wilgoci — pole a 


opłacona. 


Orkiestra w kieszeni! 


Kilka takich instrumentów jest w stanle wiworzyć 


Ne 2471, Instrnnent stanowi nsina harmonijka z 10 
orworami a 20 tonami oraz bębenkiem do akompa- 
r. kartonowem 


* tonach] z tonaayą tremolową 


= 
i x4 KAPELLNER i HOLZER Kraków Dietlowska 68/32 


i a 

Y dsrora HANNS KONRAD Dom wysyłkawy fowa- 

riw Ep w Brlix Nr. 640. (w Uzechach) Bogato ilustrowany 
volski cennik, zawierający przeszło 8000 rysunków, wysyła A 


Nauka kroju dy magazynie bławatnym i 


anqielakie. Oprócz tego będzie sprzedawaną SE 


śSzynki I kiełbasyź 


kak. Hala oł 82 hala zy. Śztukaterye desntncye 


J. mutrzeba, Kraków, Wiślna IL. 


PIERWSZORZĘDNF 


Zakład pogrzebowy 
A. Szafrańskiego | 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 
Dia wiezawożnych daleko idące uatępstwa, 11 

Demme AWBEŻÓJ 


Rządowe 


Kóryia wód mineralayeh sieno i 1 spocalnych Icaza 


K. RZĄCA T 'THMURSEKI | 
w Krakawie przy may ów. Gertrady L. 4 
by kontrolą Komtsył Przentysł, LA Abs prze toż 
A Aepebadjj, 

przepisu prof, 


ARE lp 


uprawniona 


R RE 
EOT 


i I Cud przemysłu DIE 


po tak bajecznie niskich conach Ri 
js 


Zegar pendułowy z safka orzachcwę 
Tensam bijący , i godziny 


480 


Tens grujący godziny „ J= 
Zegar kuknikowy bogaro rzeńbi ny > 190 
Zegar ścienny S-lnicwy w okrągł. formacie „ 575 
Budnik konkurencyjny z marką „Pyłcision* „ 340 
Zegar ścienny x figurami wskazujący mmia- 

mę powietrza , . . . . . . . . „ 680 


£ Wysyłka za zaliczkę. Wysmisna do 8 dni duewolona dub zwrot 


pieniędzy, więc ryzyko wyktusone, 


| Bogato illuso wane cenniki o przeszło 8060 odbitek na taliaj 
darmn i opłatnie, 


WYYPYYTYWYYPYPRYWYCYWYWPYPYTPYEFPYPYWWY 


„KUPIEC POLSKI“ | 


największy organ kupiectwa polskiego wychodzi co í i 15 
kałdega miesiąca w Krakowie. 


Raźdy kupiec i reemygłowiee we własnym Interesie powinien 
prewuzzeremaó fachowe kupiackie czaaopiemo | 


„Kupiec Polski” f 


omawia sprawy kupiectwa 
wszystk ch dzielnic polskich 


„łupiec Polski“ 


sblitością treści przeawyżaza 
nawar fichowe pisme na- 
mieckie 


Eni init 


AB | 


dyłoszewia 


w „Kupon Polskim" najle- 
piej się opłacają 


„Kupiec Polski“ 


ma czytelników we wszy- 
atkich afarach i dzielnicach 
Doiski, 


Prosimy żądać numerów otazowyob. 


Prenumerata Kor. 1780, kwartalnie Kor. 7 28 ra znie. 
Adres: Kupiec Polski, Kraków Wolska nr. 14. | 


ETTET WK EAEE EEAO 


GORLICKIE | 


po cenach przy stępnych) 


iJa Woyciechowski; 


Kraków, Szewska L. 14, 460 


IERE IAO AOK 5 WERAK! ooo 


tawi 
„Austro - Americana", x 
Radi i i SKA, Kraków, ul. Labie 2, | 
Ameryki, Kanady itd. 
Trrymajny 2 zasady: „iwój KA wega“. Kto więc chce Re 
miech nią nda tylko do rmy krajowej: Jeneralna ajencya dia daloy! 34, 
| E 1 Buko z «przedaż kart okrętowych Baldlust | Ska, Kraków, ©, 
LA z 7, naprzeciw dworoa kolejowego; Liwów, al. Na Błonia 3. 
eT „Nadreanie, Podmoloczytka, Sarrakowa orar 
Spowataione nakryta misinteryalnym a L BO kwietnia 1004 do 
L 81902 do ustanawiania Ajentów | Raprazentantów wa zp 
miejneowońcinch Aurtzyl. 
GEGJOKIEGOKI 
Druk W. Korneckiego | K. Wojnars w Krakowie. 


